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W pochodzie nad polskie morze.
Kore^^ondeot .Gazety Warszawskiej", który 

pierw nadsyłał temu piasmu sprawozdania z różnych 
polskich frontow bojowych, obecnie, znajdując się 
wraz z wojskami polskienij w poefoudzie nad polskie 
motrze, do polskich brzegów Bałtyku, w następujący, 
.wielce ciekawmy sposób opisuje swroje wrażenia.

Doprawdy, trudno nu — pisze — przywyknąć do 
takiego „frontu". Nad żtłuiczem spało się aa stogu, 
Hajd Berezyną w stodole? na Wołyniu z łaski „my- 
szuresa" dostawało się zaplusk wiony brudny pokoik 
po jakimś dygnitarzu bolszewickim — tu sypiam jak 
burżuj pod niemiecką pierzyną, obcieiam się puszy­
stym ręcznikiem z nieśmiertelną dewizą: „Morgen- 
Stunc e ha Gold im Munde" i korzystam bezcere­
monialnie ze wszystkich praw zakwaterowanego 
„zdobywcy".

Tam fedało się jak na wojnie. Bywało leśnej i 
gorzej, u panów oficerów i z blaszanki żołnierskiej — 
tu uczta za ucztą, bankiet za bankietem — całe se* ce 
gościnnych, kochanych, rozpromienionych rodaków 
— na talerzu. Mięsiwa, ryby. szampan : mow y i to­
asty bez końca. Mówi pan gearał, mówi pan bur­
mistrz, mówi pan prezes, mów 4 ks. proboszcz i ks. 
kapelan, mówi prasa. Zdrowie miasta, zdrowie woj­
ska. Polek, duchowieństwa — „kochajmy się" bez 
końca. 1 tak daeń w dzień, po każdym 25 kilometro­
wym marszu tak w Torujuiu i Chełmży i w Gru­
dziądzu i w Nowem i t ik  będzie wszędzie aż do sa­
mego Pucka, gdzie chyba szampanem z polskiego 
morza ostatni toast wzniesiemy

Po tygodniu rmałem Kd ak dość tej pociechy, 
boć nietylko chlebem słowem i ciągłym errtuzya- 
imem e? na ..fn-nCie i«>’>virsk«n“ żyć musi. Choć 
kflka godzin złudzenia 1 jakieiro takiegoi poczucia, óe 
przybyłem tu z wojskiem, że cno jest w bojowym 
rynsztunku, że ma nr/v sobie ostre nabój*5, że w 
każdej chwili i w każdej po rzehle piękna sielanka 
może się rozwinąć — tyralierę. „Vłęc wymykam się 
% p<śród festonów Grudziądza I staję na moście w 
Oczekiwaniu wyma zu w stronę Nowego.

Była wczesna godzina, dzień *  fewzny f mroźny,

Przez most pozwalano przechodzić tylko za prze­
pustkami. Stoi halerczyk 11 wjazdu, tupie i zawija vę» 
kami na rozgrzewkę. 1

—  Stój! przepustka! — i stają wozy i stają Niem­
cy posłuszne, ściągają rękawice i szukają po kies ©a 
niact przepustki. Jedzie amerykan, rosłe, tęgie l-.Ot 
nie — jakiś „Gutsbesbzer" z żoną w kapeluszu strze­
leckim, futra na nich bogate, kuczeT z peleryną

— Stój! przepustka! — woła żołnierz, a m 
w szubie von... uprzejmie kapelusza uchyla i kar* :ę 
z galanleryą podaje.

— No doczekali się polskiej „wachy" — ruj !ę 
.ofcie z zadowoleniem, przechodząc na drugi b" g 
Wisty. Most piękny, szeroki dia jezdnych i pieszych 
już w czasie wojny postawiony. Wisła płynie pełną, 
wysoką lalą, pierwsze embrjony kry tu i ówdzie po­
łyskują. Wiatr tnie w oczy, od wody chłód iibie 
przejmujący, a tu żai się odwracać, bo widok brzeg# 
grudziąckiego piękny, jak rzadko. Wysoki, stromyj 
okrągłą wieżą krzyżacką uwieńczony, a na niej ło­
poce wielka, polska chorągiew. Stare domy, zda się, 
dawne śpichrze zbożowe z przepalonej cegły barwy, 
cynołiru, jakby wprost z wody wyrosły, a za ni ni# 
surowe gotyki goścń i'w . W dali furty głośnej łwicr* 
dzy, której budowę jeszcze Wielki Fryc rozpoczął^ 
a sławę zdobył dzielny przeciw Francuzom obrofw 
ca. generał Courh.ere sam z ga.Iickiego rodu. •

Na prawo most koiejowy, kolos 1002. długość na 
12 fharach, o 11 przęsłach łukowych. Jeszcze w sfej* 
rze neutralnej, lecz z* ile i\a  pelski. Oto wjeż­
dża nań nasz pociąg pancerny ..Boruta". Toczy si# 
powoli, ostrożnie, duże lasy z żelastwem na przecbj$r 
na niemi' wagon ze strzelnicami, połyskują wyloty, 
mosiężnych armatek- a za nim niby koń trojański, 
niezgrabny, prawie graniasty, w zbroicę z blach Oh, 
kuty parowóz i znswu wagony opancerzone z kulo* 
jmlotaml. j ;

Żołnierze powiewają chustkami, wiatr niesie oa 
mostu urwane dźwięki legionowej piosenki^ Przeje­
chał! szczęśliwie. Sunie .•.Borutą" uiż śmiało i szylikOj 
po wyniosłym — n*sr przedni strażnik za W»-
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słą. I m#st drugi już drży i dudni. Z miasta wyjeż­
dżają Krech owiedcie szwadrony, w ydajają się wę­
żem olbrzymim, furkoczą chorągiewki, błyskaj?, 
.szable. Kżu ,; idzi się razem polny pułk na bojo­
wym  k!0»cic waB w Jtompietie, piękny, dumny. 
Parskają gu ... ,.c siwosze, kasztany, pcd pyska-
n* kozie bródki z sierści zimowej, szronem obrosły.

A za niimi błękitna piechota czwórkami. Hełmy 
fzare, szturmowe, amauduro wanie wzorowe, pełny 
rynsztunek. Muły ciągną wózki e amumcyą, potężno 
fc>edgijczyk2 o rozłożystych grzbietach — kuchnio 
'dymiące. Przyłączam się do kompanii. Kawałerya na 
prawo, my na lewo szosą wzdłuż wysokiego obwa­
łowania Wisły, Kraj piaski, gru-łł gliniasty, droga 
drzewami wysadzona. Dużo dróg pokiych, dosko­
nałe utrzymanych. Idziemy 24 kiiotnetry do Nowego. 
Po drodze piękne wsi, wszędzie czyste dworki z o- 
gródkami, porządne zabudowania gospodarcze, przy 
saosie często rodzaj małego rusztowania z pła*ką 
deską na wierzchu. Tu stawiają dziewki blaszanki 
z mlekiem, aby je było łatwiej podjeżdżającym pa- 
choiarzom ładować. Wszędzie sami Niemcy, a wta- 

zniemczeni holenderscy koloniści, którzy po- 
przez rsąd wyciskali nas z nad Wsły.

Na całe] drodze aż do Nowego, tylko z jednego 
domu polska powiewała chorągiew. Mieszkał taro 
gbur na 1U0 morgach (średnią norma u tutejszych 
włościan) niejak OarHński. W czasie chwilowego 
postoju, gdym zajadał pohwa grochówkę, ze stokroć 
większym apetytem, niż Dainw-uowa frykasy, zbli­
ży! się do nas i wita! z radością.

— No toście nareszcie przyszli i ja się Polski do­
czekałem. A jakem się wkręcił przed sześciu laty 
między tych Olendrów. tak się trzymam i wygryźć 
się nie dałem. Dokuczali mi, skarżyli, przysięgali się 
lutry, źe z torbami pójdę, a teraz do mnie wszyscy, 
jak do wójta: „Czarlinski, Sie sind doch ein Pole, 
jetzt muessen sie uns lielfen". Czarliński teraz dobry, 
jak im potrzebny. Już proszą, bym im prośby do u- 
rzędów pisał, a jeden to chce mi 20 morgów od-

„ ^nrzedać...“
—  Te zawziętsze, to się wyprzedały i uciekły, 

ale dużo, bardzo dużo zostało. A cóż — służyć Pol­
sce będą, bo to miękki naród. Już teraz mówią, że 
oni nie Niemce, a Olendry...

— Ale widocznie strach ich jeszcze nie odszedł, 
bo rzadko gdzie szosa wychodzili, przeważnite przez 
okna nieśmiało wyglądając. Dwóch oficerów- zjecha­
ło z drogi do> jakiegoś Niemca gbura, bardzo gościn­
nie ich przyjął i zapłaty wziąść nie chciał.

r* n t o i ' N V w f n *  i-łdr-ość śmelsza, i- ' więcej 
tu mieszka Polaków Miarkowaliśmy to po chorą­
giewkach, To już dzieci niemieckie obok nas biegły, 
pospołu z polskiemi, a gdy muzyka zagrała, to-i Gre- 
ta i Liza i w długiej 1 krótkiej sukience na próg wy­
biegały, szczerząc zęby dr wojaków.

Przed miastem formujemy się na naradę, kapela 
naprzód. Wita ras Nowe setkami flag, na wieży 
wodociągowej ogromny crzeł powiewu. Wyrcdfa 
się ludność na przedmieście. Chmara Dupciami z la - 
s-em małych białc-amur;r-' ■ v. ych proporczyków, 
pędzi ku -nam Jak ' -.da tatarska z przeraźliwym 
krzykiem: „Niech żyje. niech żyje Polska, niech 
źvic wojsko polskie" ’ Trtią się jasne główki do pła­
s z c z ó w  błękitnych* b ie gn ą o jo o w ie  i ścskają dłonie.

Maszerujemy itromym parowem, »a ©órze z obu 
stron tłumy, z kokardami, orzełkwir, witają nas *  
repałetn. Błją dzwony.

Mijamy kopczyk niewielki. Na ama kiżkudsiesię- 
cśu strażaków w szyku wojswowym, część hu* trąby!
1 piszczałki. Starszy w granatowym pruskim murA 
durzę, złote gus&i, wąs a k  Wilhelm II, błyszczącą 
płkielhauba, w rękach batuta, mina chwacfca. Pk-e* 
piersi wstęga biało-amarantowa.

Gdyśmy się zWiżyh.'-rzuca marsowym warokieni 
a* swą kjcłiortę i woła: Kehrt urn, rechts ochami

Salutują, a  petem na skinienie pafeczJd za- 
gramiala strażacka muzyka: „marsz sokołów* przy 
wtórze pruskich wojsl owych piszczałek. Lecz za 
ehwilę słyszę już i w tłumie coraz częściej mowę 
niemiecką. Zdaje ma że i oni z kokardkami. —< 
W  Grudziądz trzymali się zdała. Tu większość Po- 
teków, małe miasto, no 1 Judzie aę  nawzajem Ma­
sują". j«k mi tłómaczyła jakaś kobiecina.

Przez-bramy tryumfalne wchodzimy do miasta 
Przed 112 laty s-zli tędy ułani Dziewanowskiego, w t 
r. 1626 wydarli Szwedzi zamek i klasztor hajdukom 
Pilchowskiego, zamarły w tych murach sławne, z 
ceasów Jagiellończyka wspomnienia.

Skądyś od Wisły biją nowe dzwony. Rada miej­
ska wita generała Oąstawskiegos rajcy »em i«ccy  
składają hołd nowej władzy.

Maleńki hołd pruski!...
Uroczystość na rynku: kwadrat z hallerczyków* 

zieleń, girlandy, orły, trybuna umajona, mowy, po­
witania, muzyka, niemilknące okrzyki. Wpadłem 
znowu w wir i chaos święta narodowego.

Pomorze.
Prastara ziemia Lechicka po raz dragi wraca do 

macierzy. Po raz dragi, bowiem już uprzednio przejj 
sto pięćdziesiąt lat przeszło pozostawała pcd włą.,
dzą Krzyżaków, którzy jednak, mimo ucisku i gwał­
tów, zwrócili ją Polsce tak samo polską, jak i zagar­
nęli; dziś Pomorze wraca ze znacznym odestkierfl 
ludności niemieckiej, ale niemniej jest pólskiem, jaH 
i 500 lat temu.

Pomorze, kraj „po morzu" rozłożony, ongi się­
gało aż dc Łaby (Elby) i zaludnione było przez lu­
dność słowiańską, która, acz miała własnych kne- 
zjów, łączyła się z pozostałemi ziemiami później­
szej Polski w jeden wielki związek Lechjcki, 0  
wspólnych obyczajach, wierze i mowie. Krai W 
musie: : . um
niki zachowały wspomnienie handlowego grodu w £  
nety na przybrzeżne’ wyspie Wolin, a wikingowi® ‘ 
normnndcy już w drugiej połowie VII wieku napadaj 
na nadbrzeżne osady. Walki z Normandami naj­
pierw, a następnie z Duńczykami zorganizowały Po­
morzan i wytworzyły z ich zkm■ udzielne księstw®; 
któro nawet uzysk'*v czasową niezależność od P o l- , ; 
ski. Rolko Chrobry zmusił jednak pomorzan do: po­
słuszeństwa i 73łożył w Kołobrzegu biskupstwu^ 
wryeWc jednak zachodnia, zaedrzańsfca cześć Po- | 
morza znowu się uniezależnia od Polski, a cho3 i  
chwilowo aa Krzywoustego uznała Jegp władzę, & |



gdy już do Polski nie wróciła. Owszem, caas dłuż­
szy Pomorze zaodi zańskie było zupełnie niezale- 
żnem pod książętami szczytnieńskjmi (Szczytno — 
dzisiejszy Stettin) i wolgajskinii, w końcu jednak 
XJI wieku weszło w skład rzeszy niemieckiej, acz­
kolwiek zachowywało swą polskość. Trwało tak do 
śmierci ostatniego księcia szczytnieńskiego, Bogu­
sława XIV w 1637 roku, gdy Pomorze zachodoe 
miało przejść na własność elektorów branderbur- 
skich, szwedzi wszakże w 30-letniej wojnie zajęli 
Pomorze zachodnie i władali hiem do 1720 roku, a 
nawet częściowo do 1815, w którym to roku ziemie 
te stały się ostatecznie własnością pruską.

Oermanizacya zachodniego Pomorza posuwała 
się szybko dzięki protestantyzmowi, jednak na po­
czątku XVIII wieku jeszcze w tamtejszych szkołach 
duchownych uczono mowy polskiej, a i dziś jeszcze, 
jak stwierdza S. Łahoda w dziele „Zachodnie gra­
nice Polski“ pewna część ludności wiejskiej w oko­
licach „praniemieckiego Stettin‘a“ rozumie po pok 
•ku i odpowiada jakąś archaiczną gwarą niemiecko 
polską. Ale to są już tylko wspomnienia.

Pomorze zaodrzańskie. zgermanizowane doszczę­
tnie prawie, stracone jest prawdopodobnie na zaw­
sze dla Poiski, owszem było ono ostoją nw>narchi- 
zmu i wiernopoddańczości nrnskiej.

Inaczej, zupełnie Pomorze polskie między Odrą i 
Wisłą. I ta na zachodzie germamzacya poczyniła 
znaczne szcierby, ale bliżej Wisły położone okręgi 
zdołały przechować swą polskość, zdołały obronić 
się przed aa-wałnicą niemiecką.

Książęta wschodnio-pomorscy, wywodzący się 
od Świętopełka herbu Gryt, któremu ziemie pomor­
skie dał w lewae Leszek Biały, korzystając z waśni 
udzielnych toiążąt polskich uniezależnili się i opierali 
zarów*o brawdeuburczykom, jak i Krzyżakowi, któ­
rzy od wschodu zaczęli napierać na Paarerze. W re­
szcie ostatni z mdii książę Mestwin (Mszczuj) za­
pisał swą dziedzinę Przemysławowi wielkepoiskie- 
mu. Przemysław obwarował Gdańsk i nadał przy­
wilej Elblągowi i Oliwie. Lecz Przemysław legł pod 
nożem skrytobójców niemieckich, a spadttoteierca je­
go, Władysław Łokietek, nie mógł sobie siać rady 
z buntem pomorskich panosz, kierowanym przer. ród 
dumnych Święców, a wspomaganym przez branden- 
bnrezyków. Zawezwał pomocy Krzyżadtów j straci! 
Pomorze (1309 r.)

Dopiero w 1466 r4 Kazimierz .lagieltoirzyk od­
zyskał te ziemie po dwunasteietiuei wąjwie. Odtąd 
Pomorze polskie nosiło urzędową nazwę Prus Kró­
lewskich i jako prawowitą ceęść państwa polskiego 
stanowiło z niem aż do pierwszego rezfcisru jedną 
całość.

Gd tej chwili po rok obecny Pemorae auestło u- 
cisk niemiecki, tem silniejszy, im bardziej Niemcy 
rozumieli znaczenie morza dl* życia naradów i iir 
bardziej zależało zaborcom na aicięciii Pałaków od 
wybrzeży morskich. Kolonizecy* prOwaćtocma wszel­
kie mi sposobami (nie wyłączając gwałtu), lPoofiskata 
posiadłości szlachty polskiej, ucisk mieszczaństwa 
przez faworyzowanie praybyseów niemieckich. na­
rzucone duchowieństwo KPtnieckie, szkoła wresz­
cie miało na celu całklowtte anaemczenie polskiego' 
Pomorza. Część uległa wpływąm zaborców, wyna­
rodowiła się, kto jednak wie* Czy przy zmienionych

* warunkach politycznych nie odezwie się w potom­
kach renegatów głos krw i i . y nie wrócą nietyuoo 
politycznie, ale i duchowo do Polski, większość 
wszakże ludu pozostała wierna dawnej mowie, da­
wnej wierze i dawnym obyczajom.

Ludftość polska Pomorza polskiego obecn., ;i-
da się z dwóch grup. Południową część zatnie -ją
Mazurzy, uólnocpą zaś a raczej samo pomorze il- 
tyku t. zw. Kaszubi. Nazwa ta spotkała się już ■ io- 
kmnentach XII wieku, lecz pochodzenie jej j .  za­
gadkowe Ludność kaszubska ma swe spocyalnc na­
rzecze, zrozumiale zresztą dla każdego Polaka, co: 
dało powód Niemcom do uważania Kaszubów za 
resztki jakiegoś osobnego szczepu słowiańskiego. 
Sami jednak Kaszubi, a jak oni wymawiają „Kasze- 
bi“ uważali i uważają się za Polaków i z utęsknie­
niem czekają objęcia ziem nadmorskich przez \ v i ; c  
polskie.

Lud to spokojny, pracowity, religijny, a przez 
obcowanie z morzem i walkę z żywiołem zaharto- 
v, any moralnie i fizycznie. Rzecz znamienna, że w 
osadach kaszubskich najmniej z calbgo cesarstwa 
niemieckiego popełniano przestępstw, natomiast na- 
Niemej' stwierdzali zawsze pracowitość, oszczęd­
ność i rządność Kaszubów *■»

Odzyskana część Pomorza (niestety przepadły 
już dla nas pewne okręgi bardziej zniemczone) sta­
nowi dla Polski skarb nieoceniony. Ziemia ta naogól 
piaszczysta, ale dość żyzna, a w pewnych okręgach 
nawet bardzo wydajna, posiadająca dość. lasu i pa­
stwisk, przyczyni się wybitnie do wzmożenia naszej 
prodnkcyi rolnej, ą rybactwo nadmorskie zasili » s  
zapasami ryb. Ludność zasie nadbrzeżna, Kaszubi, 
stanowić będą niezrównane załogi dla naszej ll«fy 
handlowej i marynarki wojennej, którą nareszcie po­
siądziemy, mając własne wybrzeże i własny port.

Opór ludu wiejskiego, drobnego mieszczaństwa i 
rybaków nadmorskich, jaki mimo braku liczniejsze­
go zastępu rodzimej inteligencyi. stawili zakusom 
germanizacyjnym, 9prawił, że dziś Polska wkracza 
na Pomorze, jako do swej dawnej dziedziny i zastaje 
fam w ierne swe dzieci.

Za wytrwanie na posterunku, za uratowanie dla 
p,.; i.:f wybrzeże morskich - Pomorzu cześć! &

Z Seimu.
W ubiegłym tygodniu Sejm obradował w pef- 

nym swym składzie tylko dzień jeden, albowiem 
bolszewickie propozycyt pokojowe spowodowały 
konieczność prowadzenia nieustannych narad w ko­
misy i spraw zagranicznych.

Komisya ta odbyła nawet jedno wspólne posie­
dzenie z komisyą do spraw wojskowych, na któretff 
minister spraw zagranicznych p. Płatek zdawał re- 
lacyę z swej działalności świeżej w państwach lcba- 
Hcyjnych, Londynie i Paryżu.

Ponieważ obrady były tajne me znamy prze­
biegu tych posiedzeń. To jedynie wiemy, ze Polska 
da Rosyi bolszewickiej odpowiedź m  tej propozycre 
pokojowe' ale uczyni to jedynie z szceere; miłości 
pokoju, d e zaś ze względów wojskowych, be Pol­
ska pod tym względem jest lepiej do dalszej wojjflrf
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l  i% g o to iw a«a , aoiżc|| ktody toołwiefc p rzed tem .
Na jrileaai ne«i yosfedzenw  sejn m  pmseł G łąbh fsk ł 

p rz e d sta w ił u rtrżk t budżetu  a a  d a lsze  9 « * e s ię c y . 
T i  (dżet tcu  prze w iduje w w yd atk ach  24 m iliardy , w 
dochod ach  r.«ś i  m itiaruy.

Na porządku d sienayiai by l ta r  p re łin u aar«  bu­
d ż e tu  m in iste rstw a  ro b ó t p u bliczn y ch . Z prelim ina­
rza. tego  wynika^ że w celu  odbudow y k ra ju  z a ję ty c h  
« y ,'o  w cen tra li i a a  p ro w in c jo  169 u rzęd ników . Do 
‘i  t ic a  czet w c* odbudow ano w 19 zn iszczo n y ch  po­
w ia tach  ty tk o  I ł  do 14 p ro cen t zn iszczo n y ch  dom ów . 
S ak k o lw iek  na odbudow ę p rzyznano 150 m ilionów , 
mu jed n ak  nie m ożna h yfo  te j k w e ty  dotąd u ży ć , gdyż 
'k o m isy  e p o w iatow e dopiero  ob ecn ie  po w s ta j* .

Izba  rezniucjrę a o h y a jiła  i po załatwieniu poru 
ttrjybiŁiejszydlt sp raw , grządek dzienny w y cz e rp a ła .

P t i f .S K jk  1T B * * ! *  W Ł A S N Y  P O R T .

O słabnie '>o-to4reaue to jm n  p o św ięco n e M a  u- 
[tzozes ia  rad o sn ej c a w i i  d o tarc ia  w o jsk  poiakioh do 
b rz e g ó w  n aszeg o  w łasn eg o  m o rza . S ta io  s ię  to d n u  
l v  lu tego , g ó r  w o jsk a  n asze  w esz ły  do P u c k a  i gdy> 
m rry  ich  u to io le , w bito  w «KO»ze slupy , na k tó ry c h  
a a  tk n ię ta  « tak  p olskiego .nawowania.

M arn rn łek  se jw ą  w ęg lo w i w se jm ie p rzem ó w ję- 
jie okolic zn o ścio w e, a n astęp n ie p rzęd ło  żooo re e o -  
jo y ę- d o m ag a jącą  s ię  *4  : ząóa iw Jskiega, ab y  y te y -  
ją p jł  d* h a lo w y  wfasw ego partu nad B a ity ld  * .  —  
ta lo w a  tałciego p a rtą  sra ła  się (Ha P olsk i k om * a u ta  

d c,ą , a ito w io m  t r a k w  p o k o jo w y  aue p rzy zn a ł aarn 
jO dańsk* niśc*a W 2 ąr,  u czy n ił z G dańsko t. zw . 
'V o ł r e  n>iącto“ - tf® j.a  ■ ?*-•£,kę, ?/t w  ? y 1-

t a  r*y  ey jeć rw w loai sw obod n y  to s e ę j t o  nso- 
a ;?•■. m ieć będm e ty lc a  w ted y, je ż e l i . G fa ń sk  
f.aa • ,♦< *!>  że  ch ce  b y ć  w łą c z o a y  t o  F tls fc i, 

l*:> jeżH ' ; , (>lska w ybu duje sob ie  port rur w łaaaeu i 
rfrtorv:<m, to  k tó reg o  a ie  bed a htH* : ra w a  wtrą- 
rn * ’ . >•:’ Nłcuący, m> A «g iicy , k tó rz y  straszn ie

tsic (id oń ska k rę c ą , am L ig a  tiarodów.- wat fcb»- 
hąiv\lek inny, 3ejns o cz y w iśc ie  budow ę portu  u- 

ig b w a lił, a c a ły  naród polski w inie u p o sp ierzy ć rz ą - 
jfeo* z ifOaaocą pieniężną, ze sk ład kam i n a  budow ę 

ir f ie ik ie j jzolsldej floty  han d low ej. S p ra w a  to  b ard zo  
iiw ażna, od d obrego je j  z a ła tw ie n ia  n ależy  a ło z rie  
'imy-ść i rozw ój g osp od arczy  P olsk i.

‘ G D P « W « D £  F f l Ł S W  NA P R O P O Z T O T E  
P f l K W W E  R O S Y 1.

c
»' ja k  s ły c h a ć  w an ad u  p o k o jo w e rząd  a  potehdego 
'f i u u  b y ć  u stalone i zako«ruttiikow *ne S e jm o w i na 
mK f4L k u  p rz y sz łe e o  w  ro d n ia . P rzed m iotem  w a - 
.fm dLrw  polskich mu b y ć  uznanie d ążeń  niepodle- 
g k > śc io *rrc k  narod ów , m ie sz k a ją c y c h  tra zach od - 
h h h  k re sa c h  R o c j l  u ra z  ew en tu aln e ^ Jz e o rc w a - 
ilheaże pleiłdKjrtu a a  te ry to ry a c h  sp orn y ch . N ie je s t 
H t ie j w y k iu cro n e m , K  b ęd ą  w ysu n iere  żąd ania p e- 
jaw yH k u d szk o d ow al. —

łe  t o k  k io tlfcy Jn fcL  m ę S ó w  stanu , a  tw ła s z -  
ue h n j  'ra n cy h  ra rz y m a ta  Pr-lska za  pew ni e -  
4*  no td i  ce y m ią  p om oc na w y p a -

*  ■ i ■* W  DO aw eu tu ałn em  c a w a r d u

polcoju oewwww ;-»a łak ew a| ie  P olsk i. Do.
W a rsz a w y  ( i r i i j r ż ó ż *  • \\«v irau ciu k i H ig r o u itt
N iem ców , m arsza łek  be-.i- i tz,\ jato . jeg i u a na ce iu  
dalsze orgunicow  auie « m i  poiskiej tak , a b y  m ogła 
ona sp ro sta ć  sw fem  z ad susom «ta w y p jd e k  d a lsze , 
w o jay  z  R o sy ą  łub t  Nieuicaem. P rz y ja z d  m a rsz a łk a  
m a tak że  duże y ok ty czn e  anacecru e, a lb ow iem  d o  
wodzi on, m  P r r u c y a  r^euHióe, iż na w sch od zie ję -  
u aa t y ł k j  P oloka jest. czy n aik ie tn  pow ażnym , k tó ­
rym  się z a ją ć  wartw i na k tó ry  w razie  jm'-'* yv.li i>o- 
w ik łau  w ojeunycti z  c a łą  p ew u o ścią  licz y ć  m ożne- 
W ślad za tern p m y jto -3 tak że  zap ew n e zrozum ie^ 
MÓe, że  w iatierasie k o a iicy i leżsyi ał»y P o lsk a  b y le  
wiek a i sihMi.

K O N F ia tR N C Y A  F A Ń S T W  B A Ł T Y C K I C H ,

k tó ra  św ie w  o4h i *  się  w sfcrfiey F iu laad y i, w  Hel-n 
sw g fo rsie , d a le  d la P ofcłd  bard zo  p etn y śk  s w yniki, 
O to  Ł o tw a . E ston ia  i F iu Jan d y * p ostan ow iły  o p rzeć  
się  o  P o lsk ę  w p rzew id y w an ia  n ieb ezp ieczeń stw a  
ro sy jsk ie g o , f h k ie  stan o w isk o  państw  b a łty ck ich  
podnosi ogrom nie p * ^ » e ę  y to s tw a  naszego w o - 
czach  k o ah cy i, a także u aje  P o lsc e  małą ch w p raw ­
dzie, ale pew uydh. ho w sp ólny m  iu te ro se ir  zw iązu - 
a y ch  so ju szn ików . —

NA n t « N 1 toOhl 'F w L SK JC M

sam e oom ^tlue dlr u as z,dorą»uia. l a k  * a  fru u cie 
n tew sko-b ia łon m k H ^  j« k  i w o ły «sk im  b ąem y  sta le  
bc-' .zew ik ów , z a h w N ą c  iia je iicó w . arm aty , broń 1 
am u n icy ę L o b e jm u ją c  owraz to m w e o b s ra r y .

b o ls z e w ic y  nie m sg ą  s ię  m ierzy ć z nasey n t 
dzicto\-jr, żo łn ierzem , —

P rz eh a ie  nam Folsko  —  uczyń cud —
za reuegatbw  w 'uy,
i t  Ciebie hMlem, yolskt lud
C ieszyna i Karw toy,
idnem , óhoc etapy ram  głóg —
tak aam dopomóż S ó g ł

Niecu lud z  pod u d a c h , dąsMdu strzech 
doczeka wroszoie śwtm, 
za zbrodnie Niemiec, Aasfryi, Czech, 
za krzywdo |d chi scy ta  1 —
Nie zdusi Wąsica żaden w róg — 
tak nam óan«M . v Bógł

Nłe będzie yepik pluł nam w  tw arz, 
katow ał poasidch dzieci, 
polska nad Odrą stanie s t r a i  
I  biały  O rzeł w zled ,
Ś ląsk  Polaoe wieków p ład  dług —  
tak nam dopomóż B ó g !

C hoćby m d  w  ans cały św iat to  
nie damy kopatd, sond, 
wy drze je  uTogon- gwrnńc-tral 
rękami Jcrwawkrnend, 
stanie na otraay polskich moi. ~+\ 
tak aam M •< ’ ftćrł

Owpn. •tabun. $sok, Flota UrtkmSea,1



O gruata, leżące odłógbm*
jak z Warszawy daaeseą aalnisfcartwo rolnictwa 

peq»<»tiujV kredyt zwrotny do wysokości jednego railiar- 
d i l  coron oa zużytkowanie gruntów, leżących odl-ogiem, 
XtWług ecpose ministra rolnictwa. Dra Bardla, ilość 
* ł «  leżącej odfog*'e«, wynosi w Polsce: 
w#\ wschodniej Malopoisce 2.209000 mg.
M'ziemiach białoruskich 2.600 000 mg.
mm Wołyniu 1,500 000 mg.
w-Kró-estwia Pol. (22 pow.) o^olo 1,000 000 mg.

Ogółem ilość ziemi, leżącej odłogiem, wynosi od 
} - i 8  milionów morgów. Działalność ministerstwa 10I- 
pfcjfewa w kierunku zagospodarowania odłogów grunto- 

iść będzie w kierunku: 1) znawożenia ziemi. 2) 
■pt»wienia ziemi, 3) obsiania ziemi. Co do zwżytkowa- 
aia owego miliarda marek, to u  poszczególne prowin­
cje  przyoadałoby:
• a M ałopolską zachodnią 50 mi ionów mk.
• a M ałopolską w scnodnią 4eO milionów mk.
■M K ongresów kę 2 : 0  ir-lionów mk.
na kresy w schodnie 1 0 0  1 0 0  milionów mk.
rezerw a 2 0 0  milionów mk.

Kościół czeski wykluty przez 
Papiei

m Wal ykań-skie „Anta Sedis Arwłniicae* ogkgza- 
R  deL_et świętego Oftidum, k tó ry  potępia r-ach re- 
łt>nn i styczny wśród kleru cz&sracgfh 

-}■ Komgregacya świętego Oiilcium potępia t eksko- 
łftunikuje dekretem z dnia 15 stycznia 1920 roku Ko- 
ih-dól narodowy czeski, któł y odłączył się od Ko- 
Ickda katolickiego. . — .

Acta ogłaszają następnie pismo, które Papież, 
«  względu na stusunki,' fjantsjąCe w Kościele ka­
tolickim w Czechach, w ylosow ał do arcybiskupa 
praskiego.

Papież upomina „arcybiskupa i kler, aby po­
święcili obecnej sytuacyi jakna jwiększą uwagę i 
■dzieła im rady, aby postarali się o zwołanie zgro­
madzenia do Pragi celem wzajemnego porozumie­
wa się.

Papież czyni następnie w swojem piśmie u- 
wagę, że dyscyplina kościelna musi być^utrzyma- 
■f i uratowana, i że bezżeńslwo duchcwhych mu­
li  pozostać świete i nienaruszalne- Stolica apostol­
ska nigdy nie zniesie tei ustawy, ani jej nie zła­
godzi.

Co się tyczy wreszcie żądania, aby godność 
arcybiskupa-praskiego by‘a wywyższoną to nale- 
ty to do prerogatyw Papieża.

m m  # 1  ®  # 3  | gsa £ §> r* §HlJr f& ó  Eau E fci * 4 <*, i'ii. -i* 131
w skutek n agłego  zepsucia m óteru o.<-zy naszej 

m rzyn'e rotacyjnej irule l e i t l o j ę  numeru nasz-.go pi­
sm* uległ znacznemu opóźnieniu, tak, «  doi czarny 

obecnie łącznie z numerem bieżącym  a z k oniecz­
ności o  połow ę zm ieszonym , p od  jedną opaską. Ufa- 
my oczywiście, iż szanowni nasi C zytelnicy to opóźnie­

nie wynikłe oeeywiście nie z naszej winy, zeeheą łaska­
wie wyrozum ieć i uw zg'ęduić, m zaś ze swej strony d o ­
łożym y wszelkich starań, aby pismo nasze ukazywało 
się nanal j-k  najrcgtóarnifci.

A dm iaiitracya.

R o i ^ a d c i d .

K A L E N D A R Z Y K .

DaU .  aiou Riymsko-kat.
45 N ied zic!’; Zaoiy.t. Faustyna

16 Po-Clie :-:'“iana ra.
17 :V /to re k iś.onst*ncyi

18 Ś ro d a P opielec, Sym.
10 Czwarte! Juliana, M arcela

2 0 piąte! ć-enobiusza

24 Sobota Feliksa, F o rtu * .

U rsesystaść neredowa w K ralsw ie , Po­
dobnie jak i inne m iasta K raków  uczcił w dniu 8  na, 
fakt w .slce  doniosły, odzyskanie przez P olsk ę P om orza. 
U roczy  to fć  rozp oczęto  nabożeństw em  na W aw elu, skąd  
p o wysłuchani-' licznych przemówień okolicznościow ych, 
przy biciu li  m at, udano się ra d  W isłę, gdzie puszcza­
no na w odę wianki, m~iące popłynąć do G dańska jako 
symbol braterstw a. G dańszczanie z pew nością wyłapią 
tc  w ieńce, k tóre zdołają dopłynąć nad eolsk ie m orza 
i zachow ają je  jak® miłą i cenną pam iątkę odzyskania 
m orza przez Polskę, P o  rzucenip wianków złożono pod  
pom niLem  w ielkiego Polaka Mikołaja K opernika, znaj­
dującym  się na dziedzińcu biblioteki uniwersytetu Ja* 
giciońskiego, w leciee od ciała uniw ersyteckiego, albo­
wiem Kopernik pochodził z Torunia, m iasta odzyska­
nego teraz przez Polskę.

W  o b r o n i e  'Siffsara i O r a w y .  K om itet plebis­
cytow y spisko-oraw ski prosi całą pra3ę polską o umie­
szczenie następującej odezwy do osób , pochodzących  
ze Soisza i O raw y, a zamieszkałych na ziemiach R z :cz y -  
p c spoi i t e j :

O byw atele i obywatelki, p o ch cd zący  ze S p :sza i 
O raw y, r .  zamieszkali na obszarze R zeczypospolitej ni­
skie1, zech cą  bezzwłocznie p o d ać Głównemu K om ite­
towi spisko-oraw skiem u w Nowym T arg u , Rynek 4 ,1  p .  
Swoje imię i nazwisko, w i;k , miejsce ob ecn ego  zamie­
szkania wraz dokładnym adresem , nazwę m iejscow ości, 
gdzie się urodzili lub do której są przynależni, wresz­
cie  czy i w które’ miejsr ew ości S o i1 za lub O raw y m ie­
szkali przed dniem 1 sierpnia 1 9 1 4  r. W iadom ości te  
są potrzebne celem ustalenia, komu p rz y -ługuje oraw o  
głosow ania podczas plebiscytu w s 'awie Spiszą i O ra­
wy. P o  ustaleniu przez Komisję Koalicyjną - to  ma 
praw o glosowania, uwiadomi Komitat interesowanych 
o wyniku i o dalsze ra »®vtęoowł*nki. K?>dv, kto p rag ­
nie przyieczenia ziemi sp>.ł--:ei i craw  kia co F o h k i,
musi sptłn. ć swói obow kzi. k •'? 
niony do rłgaow ania pod wsk* • i'

ftiy,dawca: Katolicka SptfEiw W- ’'fc wnicza.
Crokninte „Prawdy* ul Stolarska

Odl>Pf.‘ i;'d iflt- rr reóllk-O f 
6. pod Zarządem Stefan?? ZbiK:;

' ( O  u lu p w- i
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